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To bardzo piękne, że oprócz Dnia Kobiet, Dnia Dziecka i innych świąt — kilka dni w roku poświęcamy właśnie książce. Książce, dzięki której poznajemy swiat, 
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sprawy 


* ludzi-i nas samych. | choć film, rądio, telewizja coraz częściej zastępują nam słowo pisane — książka na długo jeszcze pozostanie naszą nieodłączną towarzyszką życia. 


Już po raz trzydziesty warszawiacy wyznaczyli sobie spotkanie na Kiermaszu Książki, gdzie oprócz specjalnie przygotowanych na ten cel 


nowości wydawniczych i książek— 


szczególnie poszukiwanych, można było znaleźć wiele ciekawych pozycji. 110 stoisk rozmieszczonych wokół Pałacu Kultury i Nauki oferowało swotm czytelnikom książki z za- 
kresu literatury pięknej i społeczno-politycznej, wspomnienia i pamiętniki, wydawnictwa o sztuce, pozycje antykw aryczne, publikacje encyklopedyczne i słowniki, albumy, 
reprodukcje, książki zagraniczne i literaturę  dziecięco-młodzieżową. W sumie ponad 20 tysięcy tytułów! 


XXI Krajowy Finał Lekkoatletycznego Już po kr Gobi 
Z Mo dochw o pierwszy najmłodsi lekkoatle- 
Czwórboju „Świata Młodych” ci, reprezentanci najbardziej 
usportowionych szkół w kraju, 
zwycięzcy wielu eliminacji, 
stają do kolejnej próby. Dziś 
w Olsztynie rozpoczyna się 
XXI Krajowy Finał Lekkoatle- 
tycznego Czwórboju Przyjaźni 
© Puchar „Świata Młodych”. 
Wszystkim jego uczestnikom 
życzymy życiowych rekordów, 
drużynowych sukcesów oraz 
dotarcia do międzynarodowe- 
a go finału! REDAKCJA 


Harcerski prezent 
dia Huty Katowice 


PSZCZYNA (HSI). W ca- 
łym województwie katowic- 
kim trwa młodzieżowa akcja 


Harcerze z pszczyńskiego Huf- 
ca ZHP zameldowali o zakoń- 
czeniu pierwszego etapu zbiór- 
ki i przekazaniu hutnikom 


zbiórki złomu na pierwszy prezentu w postaci 10 ton zło- 
_wytop w Hucie Katowice. mu. (mt) 
| Szef Ligi Reporterów 


laureatem nagrody dziennikarskiej! 


Stowarzyszenie Dziennikarzy Polskich przyznało nagrody 
za o cić publicystyczną dziennikarzom prasy, radia i tele- 
wizji 

Jest wśród nich nasz kolega redakcyjny, Szef Ligi Reporterów — 
Wojciech Pielecki. Otrzymał on nagrodę im. Juliana Bruna, przy- 
znawaną dorocznie młodym dziennikarzom. 

„Gratulujemy Ci Wojtku! Ą 


Jarosława Zysnarskiego 
z Sopotu! 


KONKURS LITERACKI ZŁOTA OSTROGA 
76 ROZWIĄZANY! ZA DWA DNI CZĘŚĆ 
LAUREATÓW  ZJEDZIE DO WARSZAWY 
NA UROCZYSTE WRĘCZENIE NAGRÓD. 
WEZMĄ ONI RÓWNIEŻ UDZIAŁ W SPOT- 
KANIU Z PRZEWODNICZĄCYM RADY 
PAŃSTWA PROF. DR. HENRYKIEM JA- 
BŁOŃSKIM Z OKAZJI DNIA DZIECKA. 
(dalsze informacje i lista nagrodzonych na 
str. 4). 


Arteku odbył się niedawno 

drugi już Wszechzwiązkowy 
$ Zlot Młodych Filatelistów. 
Do pionierskiego miasteczka zjechało 
przeszło 400 przedstawicieli kółek i 
klubów filatelistycznych ze wszyst- 
kich republik Związku Radzieckiego. 


Co słychać u pionierów w ZSRR? 


WIELKA 
WYSTAWA 
FILATELISTYCZNA 
W ARTEKU! 


Główna ekspozycja mieściła się w 
Klubie Międzynarodowej Przyjaźni. 
Tematyka wystawionych kolekcji 
była bardzo różnorodna — począw- 
szy od kwiatów i zwierząt, poprzez 
sport i malarstwo, aż do najnow- 
szych znaczków poświęconych XXV 
Zjazdowi KPZR. Podczas złotu uka- 
zała się specjalnie wydana z tej o- 
kazji jednodniówka pt. ..Młody (ila- 
telista". (ach) 


LWÓWEK (HSI). Co roku, Hufiec ZHP 
im. E. Sczanieckiej we Lwówku organizu- 
je dla harcerzy z okolicznych miejscowości 
nocny alarm. Wyznaczonego dnia, w śro- 
dku nocy rozległy się dźwięki syren. Już 
po dwudziestu minutach 283 zastępy alar- 
mowe stawiły się w pełnym rynsztunku 
na linii startu. Po apelu, który odbył się 
w Grońsku, harcerze wyruszyli na trasę. 
Wiodła ona przez las, w którym rozmiesz- 
czone były liczne punkty kontrolne, obsa- 
dzone przez członków PCK, OSP, MO. 
Po zakończeniu alarmu odbył się apel. 
na którym wręczono nagrody najlepszym 
zastępom. Okazały się nimi: zastęp Anieli 
Knop z Chmielinka, zastęp Wiesława Pa- 
teli ze Lwówka oraz zastęp Hanny Cudnie- 
wicz z Grońska. 


MARIA SPYCHALA 


(Kiermaszowe migawki patrz str. 5) 


Dziś przedstawiamy : 
Komitet Wykonawczy 
FSZMP 


21 maja obradowało w War- 
szawie rozszerzone Plenum Rady 
Głównej Federacji  Socjalistycz- 

Młodzieży Pol- 
psiedzeniu 


RĘCE 
listycznej Młodzieży Polskiej i So- 
cjalistycznego Związku Studentów 
Polskich oraz Rada Naczelna 
Związku Harcerstwa _ Polskiego, 
dokonały wyboru nowego komite- 
tu wykonawczego Federacji. 
ROCCA bps Głównej 
został ponownie jednomyślni. 
wybrany ZDZISŁAW KUROWSKI, 
członek Sekretariatu Komitetu 
Centralnego PZPR, doświadczony 
działacz młodzieżowy i partyjny. 
Przed laty kierował on Związkiem 
Młodzieży Wiejskiej, a nostępnie 
wojewódzką organizacją PZPR w 
Białymstoku. 


Wiceprzewodniczącymi  wybra- 
no: Krzysztofa  Trębaczkiewicza, 
przewodniczącego Zarządu Głów- 
nego Związku Socjalistycznej 
Młodzieży Polskiej, Eugeniusza 
Mielcarka, przewodniczącego Za- 
rządu Głównego Socjalistycznego 
Związku Studentów Polskich, Je- 
rzego Wojciechowskiego, naczel- 
nika ZHP, Stanisława Gabriel- 
skiego, wiceprzewodniczącego 


Zarządu Głównego ZSMP i jedno- 
cześnie przewodniczącego Rady 
Młodzieży Wiejskiej tego Związku 


oraz płk. Henryka Janusza, wi- 
ceprzewodniczącego ZG i prze- 
wodniczącego Rady  Młodzieżo- 
wej Wojska Polskiego w ZSMP. 
Sekretarzami Rady Głównej zo- 
stali ponownie wybrani Mieczy- 
sław Olbrych i Andrzej Jeż. 


W skład komitetu wykonaw- 
czego zostali ponadto wybrani: 
Jerzy Bolesławski, przewodniczq- 
cy Rady Stołecznej FSZMP i Za- 
rządu Warszawskiego ZSMP, Jan 
Guss, kierownik Wydziału Histo- 
rycznego Rady Głównej Federa- 
cji, Andrzej Koltek, sekretarz Za- 
rządu Głównego ZSMP i  rów- 
nocześnie przewodniczący Rady 
Młodzieży Robotniczej tego 
Związku, Zygmunt Konopka, dy- 
rektor i redaktor naczelny Mło- 
dzieżowej Agencji Wydawniczej, 
Czesław Lech, przewodniczący 
Rady Wojewódzkiej FSZMP i Za- 
rządu Wojewódzkiego ZSMP w 
*Kotawicach, Ryszard Łukasiewicz, 
naczelny redaktor „Sztandaru 
Młodych”, Władysław  Miśków, 
komendant główny Ochotniczych 
Hufców Pracy, Ewa Tempska- 
-Waśniowska, sekretarz Zarządu 
Głównego SZSP oraz Elżbieta 
Wójcikowska-Ociepa, komen- 
dantka Chorągwi ZHP w Łodzi. 


W nowym Komitecie Wyko- 
nawczym reprezentowane sq więc 
wszystkie środowiska młodzieży 
— robotnicy, rolnicy, studenci, 
uczniowie i żołnierze — wszystkie 
trzy nasze związki młodzieży two- 
rzące Federację oraz najbardziej 
znaczące w kraju ośrodki prze- 
mysłu: Katowice, Warszawa, 
Łódź. Nowo wybranemu Komiteto- 
wi Wykonawczemu RG FSZMP 
życzymy — od Czytelników i od 
zespołu redakcyjnego — nowych 
osiągnięć. (im) 


PZTEYNEGTU 


„ANGOLA — 


| FO 


. trudne początki wolności 


ALEŃKA lekcja geo- 
M grafii: Kraj obszarem 

blisko czterokrotnie 
większy od Polski, zamieszka- 
ny przez 6 milionów obywateli, 
graniczący z Zairem, Zambią 
i Namibiq — bezprawnie ad- 
ministrowaną przez  rasistow- 
ską Republikę Południowej 
Afryki. Od zachodu — Ocean 
Atlantycki: plus minus 1750 
kilometrów brzegu z dwoma 
dużymi portami: stolicą .Lu- 
andq i Lobito. Liczne rzeki, 
których nazwy prawie zawsze 
zaczynają się na literę „k”: 
Kuango, Kasai, Kuondo, Ku- 
bango, Kunene. 


Oto Angola. 

A jeśli wierzyć krążącym 
legendom, należałoby też u- 
znać, iż liczne bóstwa opie- 
kuńcze angolańskich plemion, 
wyjątkowo łaskawym okiem 
patrzyły na wierne im ludy. 
Urodzajna ziemia, obfitość 
wód. i klimat łagodzony w 
pasie nadmorskim  oceanicz- 
nymi wiatrami, sprzyjają wy- 
sokim zbiorom. Ziemia kryje w 
sobie rozliczne skarby: rudy 
żelaza, miedzi i manganu, 
pokłady ropy naftowej przez 
lata eksploatowane przez oa- 
merykański koncern Oil Gulf, 
liczne złoża diamentów. 


Co czwarta 
kojarzy się z angolańskimi 
plantacjami: kraj jest czwar- 
tym światowym eksporterem 
cennego ziarna. 

Oto Angola bogata. 


filiżanka kawy - 


OGACTWO przez wieki 
było źródłem nieszczęść 
i tragedii. Aby to zro- 
zumieć potrzebna jest z kolei 
maleńka lekcja historii: Z le- 
gend, a i z historycznych 
przekazów wynika, iż już w 
średniowieczu istniały na ob- 
szarze dzisiejszej Angoli po- 
tężne państwa plemienne, 
których władcami były trady- 
cyjnie kobiety. Do jednej z 
królowych, Ndongo, dotarli w 
roku 1483 portugalscy żegla- 
rze-zdobywcy. „Rozmowy dy- 
plomatyczne” ciągnęły się 
przez dziesiątki lat, zawierano 
układy, zrywano je, to wita- 
no, to znów wyganiano z 
kraju portugalskich kupców i 
żołnierzy. Wygrywając jednak 
umiejętnie plemienne  sprze- 
czności, skłócając sąsiadów, 
przekupując wodzów i cza- 
rowników, Portugalczycy opa- 
nowali w końcu olbrzymi ob- 
szar afrykańskiego lądu. 
Przez wieki Angola stanowiła 
rezerwuar siły roboczej dla 
wszystkich portugalskich, a 
również i  nieportugalskich 
kolonii. Z głębi lądu, z ciąg- 
nących się dżungli wyprowa- 
dzono dziesiątki tysięcy schwy- 
tanych ludzi, dorosłych i dzie- 
ci, sprzedawano ich w  for- 
tach i faktoriach handlo- 
wych, zamienionych w  nie- 
wolników wykorzystywano na 
miejscowych lub amerykań- 
skich plantacjach. 
Angola była koloniq, kolo- 
niq, w której wciąż trwała 
wojna pomiędzy rdzennymi 


mieszkańcami a białymi na- 
jeźdźcami. Angola była kolo- 
nią biedną, eksploatowaną 
bezwzględnie, z niezwykłą — 
nawet jak na kolonialne zwy- 
czaje — chciwością. 


oto nadszedł wiek XX, 

lata sześćdziesiąte. Nie 

było roku, by jakaś af- 
rykańska kolonia nie odzy- 
skała niepodległości, nie było 
miesiąca, by w Angoli nie 
dochodziło do zamieszek, roz- 
ruchów, aktów oporu. W 1960 
roku portugalscy  kolonizato- 
rzy  aresztują przywódców 
MPLA — lewicowej organizacji 
Angolańczyków żądającej 
niepodległości i pełnej nieza- 
wisłości dla kolonii, przekaza- 
nia władzy w ręce czarnych 
obywateli — przytłaczającej 
większości mieszkańców. Zo- 
staje wtrącony do więzienia 
lekarz, filązof i poeta — A- 
gostinho Neto, dziś pierwszy 
prezydent Republiki Angoli. 
Karne ekspedycje armii portu- 
galskiej, wspierane przez bia- 
łych kolonów, niszczą wioski 
murzyńskie, zabijają dziesiątki 
tysięcy angolańskich wieśnia- 
ków. 

Wojna pomiędzy angolań- 
skimi partyzantami walczącymi 
o wolność swego narodu prze- 
ciwko Pottugalczykom  przy- 
biera na sile, ciągnie się aż do 
chwili, gdy w samej Portuga- 
lii dochodzi do. rewolucji, a 
nowe jej władze uznają za 
jedno z pierwszych zadań 
przyznanie niepodległości ko- 


loniom: Mozambikowi i An- 


goli. 
W podległości, ukształ- 
towały się trzy ugrupowania 
polityczne. Największe z nich, 
MPLA, opowiada się za nie- 
kapitalistyczną drogą rozwoju 
kraju, za współpracą z postę- 
powymi państwami afrykań- 
skimi, za bliskimi kontaktami 
z obozem socjalistycznym. 
Ale działają również dwie in- 
ne organizacje: FLNA Holde- 
na Roberto i UNITA Jonasa 
Savimbi. Brak jedności, istot- 
ne różnice poglądów spowo- 
dowane są nie tylko tradycyj- 
nymi podziałami plemiennymi. 
Istotną rolę w skłócaniu An- 
golańczyków odegrały pań- 
stwa jakże odległe od Czar- 
nego Lądu: Chiny i Stany 
Zjednoczone, a również i po- 
bliska Republika Południowej 
Afryki oraz wielkie koncerny 
i spółki ponadnarodowe, jak 
wspomniany wyżej Gulf Oil. 

Odzyskanie _ niepodległości 
przez Angolę było sprawą 
przesądzoną, wielka gra  ci- 
chych i jawnych interwentów 
toczyła się o to, jaka będzie 
przyszłość Angoli, jakie będzie 
oblicze — ustrój i polityka no- 
wego państwa. Chiny popie- 
rając FLNA, nadsyłając Hol- 
denowi Roberto instruktorów 
wojskowych i uzbrojenie, miały 
nadzieję ogarnąć  Angolę 
swoimi wpływami, ukierunko- 
wać jej politykę zdecydowa- 
nie antyradziecko, uczynić z 
rządu w Luandzie rzecznika 
hałaśliwej hurra-rewolucyjno- 
ści. Amerykanie działając ka- 
nałami wywiadowczyn.:  dą- 
żyli do zachowania wpływów 
politycznych, w istocie neoko- 
lonialnych, a jednocześnie do 
zachowania stanu posiadania 
prywatnych koncernów. Ra- 
sistowski rząd Republiki Po- 
łudniowej Afryki bał się jak 
ognia postępowego rządu w 
Angoli, która niepodległa, de- 
mokratyczna, rozwijająca się, 
jest _ jakże niebezpiecznym 
przykładem dla trzymanej w 
karbach Namibii już teraz 
podminowanej rodzącym się 
ruchem oporu. 

Obiektywnie ujmując spra- 
wę, prawdziwe interesy narodu 
angolańskiego reprezentował 
jedynie ruch MPLA. FLNA i 
UNITA były | organizacjami 
wyrażającymi obce interesy. 
Żołnierze portugalscy i tysią- 
ce białych osadników opusz- 
czało afrykańską ziemię, 
wstrząsanq przybierającą na 
sile wojną domową, rozpętaną 
przez FLNA i UNITA. Po 
miesiącach walk ostateczne i 
bezapelacyjne zwycięstwo od- 
niósł prawowity rząd dr. Neto 
i kierowana przez niego par- 


tia — MPLA. 
T RUDNE, bardzo trudne 


są pierwsze dni wolno- 

ści Ludowej Republiki 
Angoli. Ofiary wśród ludności 
cywilnej, zniszczenia na tere- 
nach miast, dewastacja plan- 
tacji, unieruchomienie i tak 
nielicznych zakładów przemy- 
słowych, dezorganizacja apa- 
ratu administracyjnego i gos- 


tej ostatniej, w prze- 
ledniu uzyskania nie- 


techniczne — zmusza rząd 
doktora Neto do działań, któ- 


nie zawsze spotykają si 
r przychylną reakcją. Ot, sa 
przykład, społeczny i zawodo- 
Mulatów — 


mienni wodzowie boją się u- 
traty - władzy, (10 
przede wszystkim korzyści 
gwarantowanych dotąd przez 
portugalskich kolonizatorów. 
Kolejny problem to niedopusz- 
czenie do zniszczenia planta- 
cji i przedsiębiorstw produk- 
cyjnych lub handlowych, opu- 
szczonych przez portugalskich 
kolonów. Stają się one włos- 
nością państwową. Zadaniem 
rządu jest zapewnienie im 
specjalistów, programowanie 
produkcji. Zrozumiałe, iż są 
w Angoli siły, które uważają, 
że porzucone majątki Portu- 
galczyków powinny zostać 
przejęte, ale wyłącznie przez 
prywatnych właścicieli. 

Pokonując wielkie trudności 
— choćby komunikacyjne — 
tworzy się zręby nowoczesnej 
państwowości i ludowej wła- 
dzy: wybiera  przedstawiciel- 
stwa ludności, rady regionów, 
lokalne reprezentacje, pomi- 
jając przy tym „rodową ary- 
stokrację”,  wysuwając na 
plan pierwszy bojowników o 
wolność kraju, ludzi nie 
„z nazwiskiem”, ale z wiedzą 
i zasługami dla Angoli. 

Ten wielki wyścig młodej 
republiki za nowoczesnością, 
to wprowadzanie demokra- 
tycznych form rządzenia, spo- 
tyka się z uznaniem milionów 
obywateli, ale i z oporem za- 
chowawczych, tradycyjnie my-* 
ślących, powiązanych interesa- 
mi z zachodem, grup spo- 
łecznych. Jest zrozumiałe, że 
pokonani, ale działający w u- 
kryciu dalej przeciwnicy dr. 
Neto starają się wszystkimi * 
sposobami potęgować trud. 
ności, wyolbrzymiać kłopoty, 
rozsiewać panikę i wzmagać 
nieufność wobec nowej wła- 
dzy. Znane sq akty sabotażu, 
wciąż giną aktywiści MPLA. 
udający się do wszystkich za- 
kątków Angoli, by wyjaśniać 
ludziom politykę i program 
nowej władzy. ł 

UDOWA Republika An- 

goli wybrała nie kapita- 
: listyczną drogę rorwo- 
ju. Jej rząd cieszy się wzra: 
stającym poparciem i 'uzna- 
niem obywateli. Można mieć 
nadzieję, iż po raz pierwszy 
w historii, naród Angoli bę- 
dzie mógł wykorzystać bogac- 
twa swej ziemi po prostu dla 
siebie. 


JERZY A. SALECKI 
Zdjęcie: CAF 


Ostatnie dni maja obfitowały w 
ważne wydarzenia dla ruchu mło- 
dzieżowego. Na rozszerzonym  Ple- 
num Rady Głównej Federacji Socja- 
listycznej Młodzieży Polskiej obrado- 
wali członkowie władz naczelnych 
wszystkich trzech naszych związków. 
Nazajutrz odbyły się plenarne posie- 
dzenia zarządów głównych, przy 
czym tematyka ich obrad była kon- 
tynuacją tego, o czym wspólnie ra- 
dzono na posiedzeniu Rady Głównej 
FSZMP. W referatach i dyskusji pró- 
bowano odpowiedzieć na pytanie, w 
jaki sposób najlepiej w codziennej 
pracy kół i drużyn urzeczywistniać 


Pokongresowe 


nego Polskiej Zjednoczonej Partii Robot- 
niczej określający w sposób komplekso- 
wy zadania narodu i państwa w wycho- 


waniu młodzieży”. 


spraw najważniejszych dla młodego _po- 
kolenia i naszego kraju. Ambicją Federa-  ; 
cji powinno być branie odpowiedzialności — * 
za całe młode pokolenie, za jego wycho- 
wanie, angażowanie wszystkich młodych 


dzieży pracującej, czasowi wolnemu 
wypoczynkowi 
Główna drugi punkt porządku obrad. 


poświęciła Rada 


obrady 


uchwały Kongresu Młodzieży  Pol- 
skiej. 

„W FSZMP — stwierdził w referacie se- 
kretarz Rady Głównej, Mieczysław _O1- 
brych — dokonał się ważny, istotny dla 
integracji ruchu młodzieżowego proces 
pogłębienia wśród szerokich rzesz akty- 
wu świadomości wspólnego rodowodu na- 
szych związków, wspólnoty naszych dą- 
żeń i celów, zbliżenia działaczy na dro- 
dze wzajemnego poznania i zrozumienia 
problemów poszczególnych środowisk, 
programów, form i metod działania orga- 
nizacji, wymiany doświadczeń, szacunku 
dla dorobku związków, wspólnych przed- 
sięwzięć owych. 

Decyd: znaczenie dla procesu inte- 
gracji miał wspólny, jednolity program, 
opracowany w oparciu o uchwały i 
wskazania VII Plenum Komitetu Central- 


Formując wspólny program dla 
całego ruchu młodzieżowego kiero- 
waliśmy się ideq, iż jedność moral- 
no-polityczna młodego pokolenia wy- 
kuwa się w działaniu, w codziennej 
wspólnej pracy naszych kół i człon- 
ków, na wszystkich odcinkach pro- 
dukcji, we wszystkich dziedzinach 
życia i społecznego działania. Ta 
właśnie idea zrodziła i spotęgowała 
powszechną aktywność zawodową i 
społeczną młodzieży wszystkich śro- 
dowisk w realizacji programu: „Mój 
sukces — Socjalistycznej Ojczyźnie". 

"W obradach plenarnych Rady Głó- 
wnej Federacji uczestniczył członek 
Biura Politycznego i sekretarz Ko- 
mitetu Centralnego Partii, EDWARD 
BABIUCH, który w swym wystąpie- 
niu stwierdził: 

„Partia postawiła przed ruchem  mło- 
dzieżowym ambitne zadania. Dewizą ca- 
łej Federacji powinno być podejmowanie 


Polaków do coraz lepszej pracy zawodo- 
wej, aktywnej działalności spolecznej i 
produkcyjnej, Aktyw ruchu młodzieżowe- 
go musi być obecny wszędzie tam, gdzie 
decyduje się o warunkach pracy i nauki 
młodzieży, gdzie rozstrzyga się problemy 
wychowawcze, kulturalne i sportowe, być 
wszędzie tam, gdzie żyje i pracuje mło- 
dzież*, 

Rzeczowa ocena dotychczasowego 
dorobku Federacji i troska o dalszy 
rozwój ruchu młodzieżowego stano- 
wiła motyw przewodni wszystkich 
wystąpień. Podkreślano łączącą na- 
sze związki wspólnotę dążeń i celów, 
zwracano uwagę na konieczność wy- 
rabiania wśród młodych ludzi kultu 
rzetelnej pracy, mówiono o tym, jak 
lepiej służyć młodemu pokoleniu i 
jednocześnie pomnażać wkład mło- 
dzieży w rozwój naszego kraju. 

A że zbliża się lato, okres wakacji 
szkolnych i nasilenie urlopów mło- 


Referat na ten temat wygłosił wice- 
przewodniczący RG FSZMP, naczel- 
nik ZHP Jerzy Wojciechowski. Pod- 
kreślil on znaczenie sportu i turysty- 
ki jako jednej z najważniejszych 
form spędzania wolnego czasu. O 
tych sprawach radzila też następne- 
go dnia Rada Naczelna ZHP. To do- 
brze, że na kilka dni przed pierw- 
szymi wyjazdami na obozy, kierow- 
nictwo polskiego- ruchu młodzieżo- 
wego i najwyższe władze naszego 
Związku nadały tak wysoką rangę 
przygotowaniu letniego wypoczynku. 
To dobrze, że na wspólnym, między- 
organizacyjnym forum dokonano wy- 
miany doświadczeń, po to, aby tego- 
roczne obozy wszystkich trzech na- 
szych związków młodzieży były jesz- 
cze lepsze i ciekawsze niż w latach 
ubiegłych. By spełniły Wasze ocze- 
kiwania. JERZY MAJKA 


VI Międzynarodowy Wakacyjny Turniej Piłkarski 
o Puchar „Świata Młodych” 


ZA DWA DNI 
POCZĄTEK EMOCJI! 


RENER Kazimierz adresem redakcji. Na ko-  prezie. Zespoły przeciwne 
Górski obiecał pomóc  percie  dopiszcie hasło: mogą być z tej samej miej- 
i tym razem. Zresztą  „Turniej”. scowości lub innej. 


mie tylko on. Uczestnikom 


Pomyślnego startu, dżen- 


3. W jednym dniu zespół 


4. W turnieju obowiądlją 
zasady: 


ly: 
a) zespół może liczyć 7—11 
zawodników plus rezer- 


wy; 

b) można grać ne boiskach 
małych, np. do piłki rę- 
cznej; 

c) mecze rozgrywać można 
piłką siatkową lub noż- 
ną; 

d) poszczególnych spotkań 
mie musi prowadzić sę- 
dzia; 

e) o awansie do finału kra- 
jowego nie decydują wy- 
niki poszczególnych 
spotkań. 

5. Mecze muszą odbywać 
się wg regulaminu PZPN. 

6. Drużyna, która rozgry- 
wała mecze w składzie 

mniejszym niż 11 graczy, a 

zakwalifikowana 

do rozgrywek finałowych, 
musi uzupełnić swój skład 


o brakującą ilość zawodni- 


ków. 
7. Aby du mogła u- 
biegać się prawo startu 


w finale krajowym, musi 
zpeinić następujące warun- 

"EJ 
a) Do dnia 31 lipca (włą- 
cznie) rozegrać jak naj- 
większą ilość spotkań elimi- 
nacyjnych (patrz pkt. 3 re- 
gulaminu); 

b) posiadać zapis każdego 
spotkania w wykazie spo- 
rządzonym wg zamieszczo- 
nego wzoru, z potwierdze- 
niem (w formie pieczątki 
szkoły, gminy, sołtysa, MO, 
Komitetu Blokowego lub 
innej instytucji i podpisu 


zostanie «= 


| a 
sierpnia br. (decyduje da- 


szawa z dopiskiem na ko- 
percie „Turniej”, 

8. W rozgrywkach fina- 
łowych na szczeblu krajo- 
wym, które odbędą się oko- 
ło 15 sierpnia, wezmą u- 
dział cztery zespoły wyło- 
nione drogą losowania spo- 
śród 20 drużyn, które roze- 
grały największą ilość me- 
czów, bez względu na ich 
wyniki. Członkowie tych 
zespołów muszą posiadać 
aktualne zaświadczenia le- 
karskie zezwalające na u- 
dział w zawodach piłkar- 


skich.” 

-9. Redakcja „Świata Mło- 
dych* nie wyznacza zespo- 
łom przeciwników, ani też 
nie wysyła żadnego sprzętu 
sportowego. 

10. Zwycięski zespół roz- 
grywek finałowych otrzyma 
puchar „Świata Młodych", 
tytuł Mistrza Turnieju i u- 
zyska prawo reprezentowa- 
nia Polski w spotkaniach 
międzynarodowych. Wszyst- 
kie zespoły finałów wyróż- 
nione zostaną dyplomami i 
otrzymają nagrody w po- 
staci sprzętu sportowego. 

11. Koszty związane z 
przejazdami drużyn na fi- 
nał krajowy i pobytem kry- 
je redakcja. To samo doty- 
czy finału międzynarodo- 


wego. 
12. Mecze międzynarodo- 


RÓJKĄT przestrzeni oceanicznej 

i powietrznej: Miami-Bermudy= | 

Porto Rico uzyskał już miano 
strefy geograficznej — osławionej jako 
pełnej niebezpieczeństw, tajemnic i za- 
gadek. Powstała dość obszerna litera- 
tura przedmiotu, ukazało się wiele ma- 
teriałów prasowych, zajmujących się tym 
tematem. Pewne fakty bowiem są za- 
dziwiające. Od początku drugiej lo- 
wy bieżącego stulecia w granicach te- 


naszego turnieju rad udzie- d b: może rozegrać najwyżej by. dorosłej); ż mecz we odbędą się we wrześniu i Ee dnia 
lać będą talże najleps! pił pa cz l log red Aaa sbołk=nia. które nie Ra zgódnie - z regu- br. ki RÓ been ć42 ZE 
karze kraju. Oczywiście na mogą trwać dłużej niż  laminem turnieju; KOMITET ków i samolotów. Nie było z ich strony 
Ia mowia anłodych. REGULAMIN TURNIEJU 2 X 35 min. c) najpóźniej do dnia 4 ORGANIZACYJNY | zkięgo'w takich wypadkach wem: 

ż i iag- ia SÓS, nie pozostał po nich naj- 
listów można wiele osiąg- iej ż iąć WYKAZ ROZEGRANYCH SPOTKAŃ ge i 
nąć. Jeżeli więc napotkacie SZA PEPE EŹ kiĆ mięs Eda RE zę pia 
kłopoty, nie _ będziecie Ucziar każca drużyna SGa-  gużyny . ę ż W CZPNE tylko poi ; | 


wiedzieli jak ustawić atak, 
obronę, linię pomocy, jeże- 
li nie potraficie wyjaśnić 
sobie jakichś piłkarskich 
przepisów itp. — piszcie do 
nas. Żaden list nie pozosta- 
nie bez echa. 
Za dwa dni wybiegniecie 
na boiska. Przez blisko dwa 
„miesiące toczyć będziecie 
pojedynki o prawo startu w 
krajowym finale, a następ- 
nie o grę z zagranicznymi 
rywalami. Ale zanim  doj- 
"dzie do finałów chcielibyś- 
my obejrzeć wasze mecze. 
Czekamy na zaproszenia. 
Przyjedziemy. Wszelką ko- 


dająca się z chłopców, któ- 
rzy w czasie 'wakacji prze- 
bywają w jednej miejsco- 
wości. Mogą to być grupy 
Nieobozowej Akcji Letniej 
lub zespoły nie zorganizowa- 
ne. W turnieju mogą ucze- 
stniczyć tylko uczniowie 
szkół podstawowych, w 
drużynie nie mogą wystę- 
pować nawet ich tegoroczni 
absolwenci. 


2. Turniej trwać będzie 
od 7 czerwca do 31 lipca br. 
włącznie. Każda drużyna 
rozgrywa spotkania co naj- 
mniej z trzema innymi ze- 
społami, niekoniecznie bio- 


Data 
spotkania 


Nasz zespół rozegrał w okresie od 
tego wygraliśmy 


(nazwa, miejscowość, powiat) 


Nazwa drużyny 
przeciwnej 


ogółem |. 


nia. Podpis osoby dorosłej 


i pieczątka 


spotkań, z 
Podpis kapitana zespołu 


kże olbrzymy, jak okręt-cysterna „Ma- 
rine Sulphur Queen", nie tylko zwykłe 
samoloty — lecz również odrzutowe my- 
śliwce i ogromny wodnopłatowiec, na- 
leżący do US Air Forces. a 
Niektóre meldunki radiowe zaginio- 
nych w fatalnym trójkącie statków i sa- 
molotów były niezrozumiałe i jające 
z tropu, jak np. ostatnie od! 'sło-- 
wa pilota amerykańskiego „i e wy- 
gląda przedziwnie..." p. 
Ostatnio ukazały się prace autorów 
amerykańskich: „Tajemnica trójkąta 
Bermudów” Richarda Winerać oraz 
„Trójkąt Bermudów" Charlesa Berlitza. 
Obie, wydane prawie jednocześnie, za- 
wierają wiele uproszczeń i wprowadza- 
ładunek sensacji, 


rącymi udział w naszej im- 


zrespondencję kierujcie pod 


| DOM MeDY +32 | DZIŚ - MADRAS 


ADRAS, to nie tyl- 


M 


sportowym), do bardzo po- 


szalenie twarzowe. To o- 


ko nazwa popu- wiewnych, romantycznych, gromna zaleta, o której 
larnego gatunku ozdobionych bufiastymi rę- warto przy sprawianiu so- 
herbaty, ale również wzo- kawami i - falbankami. bie jakiegoś ciucha pa- 


ru — wielobarwnej kraty, 
która nie układa się w sy- 
stematyczne kostki (jak 
np. tzw. pepitka), ale two- 
rzy i kwadraty, i prostoką- 
ty. O, taka jak na zdję- 
ciachł Madrasowate mogą 
być różne gatunki mate- 
riałów; najbardziej stylo- 
we i również najczęściej 
spotykane sq: elanoba- 
wełna, popelina, płótno. 
Jest to wzór zdecydowa- 
nie wiosenno-letni i w mo- 
im przekonaniu wybitnie 
sukienkowo - spódnicowy. 
Zdarzylo mi się co prawda 
widzieć _ również takie 
spodnie, ale wydaje mi 
się, że jest to deseń zbyt 
riucający się w oczy, zbyt 
dużyni mało komu jest w 
takich spodniach dobrze. 
Natomiast madras w wy- 
daniu sukienkowo-spódni- 
cowym jest czymś do przy- 
jęcia dla prawie  wszyst- 
kich. Piszę „prawie”, bo 
osoby zbyt tęgie powinny 
z niego jednak zrezygno- 
wać w ogóle. 
Z materiału typu ma- 
dras szyje się sukienki 
bardzo różne — od zdecy- 
dowanie prostych, sporto- 
wych (każda przecież kra- 
to kojorzy się ze stylem 


Wszystkie wyglądają rów- 
nie ślicznie i wszystkie są 


miętać. Piszę o tym dla- 
tego, że widziałam ostat- 


nio sporo takich właśnie 
materiałów, których... nikt 
jakoś nie kupował. Na ra- 
zie zapraszam do obejrze- 


nia zdjęć! 
RIUSZKA 


derdal 

lotu ć 

narki wojennej Każdy z nich 
miał paliwo na 1600 km. Dowódcą 
„Eskadry-19" był porucznik Charles Tuy- 
lor, mający za sobą 2,5 tysiąca: godzin 
lotu, a więc człowiek doświadczony. 

O godz. 14.10 wszystkie samoloty by- 
ły już w powietrzu. Pogoda doskonała. 
O godz. 15.15 w bazie odebrano przez 
radio wiadomość: 

„Tu dowódca eskadry, wzywam wie- 
żę kontrolną. Tu alarm. Chyba zbo- 
czyliśmy z kursu. Nie dostrzegamy lq- 
du. Powtarzam, nie dostrzegamy lq- 


jeża kontrolna: „Podaj swe położe- 
nii 


e 
Dowódca eskadry: „Nie jestem pe- 


wien naszego położenia. Nie jestem 
pewien, gdzie teraz się -znajdujemy. 
Chyba zabłądziliśmy..." 

Wieża kontrolna: „Zakładam, że le- 
cicie na zachód”. 

Dowódca eskadry: „Nie wiemy, gdzie 
jest zachód. Wszystko się pokręciło. 
Dziwne. Nie jesteśmy pewni, gdzie jest 
kierunek... Nawet ocean nie wygiąda 
tak, jak powinien...” —_ 

Potem łączność bazy z eskadrą ur- 
wała się, ale nasłuch odbierał frag- 
menty rozmów między poszczególnymi 
samolotami eskadry. Wynikało. z nich, 
że kończą się zapasy paliwa, że wicher 
osiąga 120 km/godz. że wszystkie in- 
strumenty pokładowe oszalały i każdy 
podaje inne dane. 

W bazie Banana River zarządzono 
alarm. Do startu przygotowywano po- 
spiesznie wodnopłatowiec ratunkowy 


Ciąg dalszy na str. 4 


FATALNY 
TRÓJKĄT 


Ciąg dalszy ze str. 3 


„Martin Mariner" z załogą 13 ludzi. 
Niestety poszukiwania  „Eskadry-19" 
spełzły na niczym. O zmroku zawieszo- 
no akcję ratunkową z powietrza, no- 
tomiast rozpoczęły poszukiwania okręty 
Straży Przybrzeżnej. Następnego dnia o 
świcie do akcji ruszyły ogromne siły: 
"240 samolotów z lądu, 67 z lotnisko- 
wca, 4 niszczyciele, kilka okrętów pod- 
wodnych, 18 jednostek Straży Przybrze- 
inej, setki prywatnych jachtów i łodzi. 
Na pomoc wyruszyły również jednostki 
lotnicze i morskie Wielkiej Brytanii. 
Wszystkie wysiłki na nic. Po eskadrze 
nie pozostał najmniejszy ślad. 


OTO inna historia, która przy- 
A darzyła się kapitanowi kutra. 

„We wrześniu 1972 roku  pły- 
nąłem swoim kutrem. Nagle wysiadła 
elektryczność. Ciemno. Biegnę do bu- 
soli, igły kręcą się jak szalone. Daję 
rozkaz: Cała naprzód! A tu kuter stoi 
jak wryty, jakby ktoś nas trzymał za 
rufę. | teraz coś nieprawdopodobnego: 
z morza podnosi się chmura, opary za- 
krywają całe niebo. To coś miało kształt 
jakiejś kopuły. Stoimy ciągle w miej- 
scu. Maszyny pracują, ale nic z tego. 
Trwało to około 2 godzin. Nagle zro- 
biło się jasno, zapaliły się światła, a 
my popłynęliśmy, jakby nigdy nic.” 


YLE faktów. Co o nich sądzić? 

Otóż, jeśli ktoś ma bujną fanta- 

zję i na siłę szuka sensacji, mo- 
że do tych wydarzeń dorobić teorię na- 
wet o posmaku kosmicznym. Tak też 
zrobili autorzy wymienionych wyżej ksiq- 
żek. Pan Berlitz sugeruje, że trójkąt 
bermudzki, to „pułapka na Ziemian, 
zastawiona przez przybyszów z kosmo- 
su”, Jego zdaniem „»Kosmici« pobierają 
próbki ludzi i statków z naszej pia- 
nety dla jakichś tam własnych badań”. 


Przeciwnicy  „nieziemskich* — teorii 
Berlitza twierdzą, że wszystkie katastro- 
fy w rejonie fatalnego trójkąta można 
wytłumaczyć całkiem zwyczajnie. [ok 
dowodzi np. amerykański bibliotekarz, 
Lawrence Kusche. Przewertował on ty- 
siące stronic dokumentacji z wypad- 
ków morskich, zajrzał do rejestrów 
Lloyda, przeczytał meldunki straży 
przybrzeżnej... Swoje wyniki również 

abiikował w książce pt. „Tajemnica 
trójkąta bermudzkiego”. Wynika z niej, 
że ani jedna z katastrof w tym rejonie 
nie wskazuje na działanie sił nadprzy- 
rodzonych. Tego samego zdania co 
Kusche jest dr Claes Rooth z uniwerzy- 
tetu w Miami na Florydzie. „Wszystkie 
wymysły na temat trójkąta da się okre- 
ślić jednym słowem — bzdura” — mówi 
dr Rooth. 


No tak, ale jeśli nie „Kosmici”, to zo 
właściwie jest przyczyną katastrof w 
trójkącie? Rzeczoznawcy odpowiadają 
na to, że panujący tam specyficzny imi- 
kroklimat. Charakteryzuje się on nagły- 
mi skokami ciśnień i temperatur, co 
sprzyja powstawaniu krótkotrwałych or- 
| kanów, cyklonów i burz magnetycz- 

nych. 


Ciekawe są również studia badawcze 
g | na ten temat uczonych radzieckich, 
| głównie akademika Wasila Sulejkina. 
M Wynika z nich, iż kombinacja pewnych 
| prądów powietrznych z ruchami fal 
morskich, może wywoływać emisje in- 
| fradźwięków żle oddziaływających na 
| system nerwowy człowieka. Niektórzy 
J ludzie w takich okolicznościach zacho- 
) wują się nienormalnie, są bliscy psy- 
| chicznego załamania, obłędu, a nawet 
| tracą świadomość. Tym można by wy- 
tłumaczyć część katastrof przy tzw. 
dobrej pogodzie. Inne są wynikiem 
niezwykle trudnych warunków nawiga- 
cyjnych. Nagłe  gaśnięcie światła i 
„wariowanie” busoli jest wynikiem za- 
kłóceń magnetycznych. Zdarza się to 
często podczas silnych wyładowań at- 
mosferycznych, również w innych niż 
trójkąt okolicach. Doświadczeni mary- 
narze znają co najmniej kilka takich 
miejsc, np. Zatoka Perska, Przylądek 
Dobrej Nadziei, Zatoka Biskajska... 

| jeszcze jedno: wyniki badań prze- 
prowadzonych przez uniwersytet Duke 
w Stanach Zjednoczonych dowiodły, że 
znaczna część katastrof okrętowych i 
samolotowych, wymienionych — przez 
Charlesa Berlitza w jego „Trójkącie 
Bermudów”, bynajmniej nie wydarzyła 
się w granicach osławionego trójkąta, 
a w dużej odeń odległości. 


Oprac. ST. BOROWIECKI 


Przewodniczący jury Edmund Niziurski podpisuje swoje książki na kiermaszu w Warszawie. 


Złota Ostroga 76 


Mój list do... 


ASZ doroczny kon- 

kurs literacki tym ra- 

zem ogłosiliśmy pod 
hasłem: „Mój list do...* Na- 
leżało więc przedstawić 
pracę w formie listu do do- 
wolnego adresata na dowol- 
ny temat. Jak się okazało, 
temat konkursu tylko po- 
zornie był łatwy. Napisanie 


konkursie, było mniej niż 
w latach poprzednich. Na 
konkurs nadesłano 535 prac, 
a wśród nich niewiele było 
godnych wyróżnienia. Być 
może również i dlatego, że 
na dwa poprzednie konkur- 
sy nadeszły prace bardzo 
dobre, jury i tym razem o- 
czekiwało równie wysokie- 


ziurski, przedstawiciele re- 
dakcji: red. naczelny Jerzy 
Majka, redaktorzy działu li- 
terackiego Juliusz Gostkow- 
Ski i Barbara Tylicka prze- 
czytali uważnie wszystkie 
prace i stwierdzili, że jstot- 
nie sztuka pisania listów 
ginie. Czy bezpowrotnie — 
nie wiadomo. Jaka jest for- 


ciekawego listu ładnym li- 
terackim językiem nie jest 
rzeczą prostą i nie każdy 
takiemu zadaniu sprostał, 
Odważnych, którzy się go 
podjęli i wzięli udział / w 


go poziomu. 


znanych 
Domagalik 


Niestety, 
rok nie obrodził, trzeba to 
uczciwie powiedzieć. 

Jury w składzie: dwóch 
pisarzy: 


ten ma współczesnego listu? 
Nikt nad tym się jeszcze 
poważnie nie zastanawiał. 
Sądząc z prac czytelników, 
jest to forma niezwykle po- 
jemna, mieści w sobie esej, 


Janusz 
Edmund Ni- 


reportaż, coś 4 pamiętnika, 
zwykłej informacji — sło- 
wem wszystko jest możliwe. 
Wykorzystali tę formę ucze- 
stnicy konkursu pisząc li- 
sty do najdziwniejszych 
dresatów np. do nie z 
nych, wymyślonych, wyma- 
rzonych postaci, często po- 
chodzących z innych planet, 
choć przeważały listy do 
matki, przyjaciela, sympatii. 
Jak jury oceniało prace? 
Zwracaliśmy uwagę i na 
treść, i lormę wypowiedzi, 
na język, a przede 
kim na własny indy 
ny sposób myślenia tor- 
mułowania zdań. Ta ostat- 
nia cecha, w literaturze naj- 
istotniejsza, okazała się w 
pracach konkursowych naj- 
rzadsza. Większość piszą- 
cych ulega wpływom  lek- 
tur, telewizji, wypowiada 
się pospiesznie, używając 
zwrotów obiegowych bez 
większego zastanawiania się 
nad znaczeniem i barwą 
słowa. Jury musiało przy- 
znać ze smutkiem, że nie 
zawinili tu zbytnio autorzy 
prac, tak przecież piszą i 
dorośli pisarze, prasa, tak 
mówią w telewizji, a co 
najgorsze i w szkole zbyt 
małą uwagę zwraca się na 
język, na indywidualny styl 
wypowiedzi. I pomyśleć, że 
kiedyś mówiło się: styl to 


człowiek! Warto się nad 
tym zastanowić, gdyż w 
przyszłym roku  ogłosimy 


nowy konkurs literacki. Od 
dziś przyjmujemy propozy- 
cje, jaki powinien być te- 
mat przyszłego konkursu. 
aby jego wyniki mogły dać 
wszystkim satysfakcję. 


W tym roku jury posta- 
nowiło nie przyznać Złotej 
Ostrogi w grupie czytelni- 
ków młodszych do lat 14. 


ZŁOTĄ OSTROGĘ w 
grupie czytelników  star- 
szych otrzymał Jarosław 
Zysnarski z Sopotu. 


KREEBENE OSTROGI: 
lotr Pastuszko z Zakopa- 
nego i Wanda Woźniak 2 
Solca Kujawskiego. 

BRĄZOWE OSTROGI: 
Elżbieta  Odrzywolska 7 
Machnowa Nowego i Danu- 
ta Rydelek ze Szczecina. 

Na Listę Honorowych Au- 
torów Wyróżnionych wpi- 
sano: Ewę Janicką z We- 
sołej, Barbarę Gruszkę z 
Czeladzi, Hannę Bojków z 
Sępólna Krajańskiego, Ma- 
riolę Klityńską ; Sabinę 
Świech » Bolesławca, Mał- 
gorzatę Nowak z Koła, 
Krzysztofa Cygańczuka 4 
Zabrza, Janusza Plutę 2 
Ksawerowa, Wojciecha Re- 
richa z Opola, Sylwię 
Szproch z Drezdenka, Ma- 
riana Patrzałka z Gdańska, 
Grażynę Krupczak z Kę- 
dzierzyna, Ireneusza  Do- 
brzyńskiego z Zielonej Gó- 
ry, Barbarę Kowalską z 
Małej Wsi, Barbarę Rybic- 
ką z Wrocławia. 


Do Warszawy zaproszo- 
no laureatów Złotej, Sre- 
brnych i Brązowych Ostróg 
oraz nazwiska wylosowane 
% listy autorów wyróżnio- 
nych: Sabina Świech, Bar- 
bara Gruszka, Ewa Janicka, 
Krzysztof Cygańczuk, Woj- 
ciech Rerich, Hanna Boj- 
ków. 

Najlepsze prace będą 
drukowane w _ „Świecie 
Młodych". Nagrody rzeczo- 
we, tym którzy do War- 
szawy nie przyjadą, prze- 
ślemy pocztą. Sprawozdanie. 
z uroczystości w Warszawie 
zamieścimy w „Świecie 
Młodych*, 

Wszystkim serdecznie 
dziękujemy 2a udział w 
konkursie i zapraszamy do 
następnego w roku przy- 
szłym. Czekamy na wasze 
propozycje tematów kon- 
kursu Złota Ostroga 77.  ' 


BARBARA TYLICKA 
Zdjęcie: Marek Szymański 


i 


Henryk Chmielewski pisze z USA: 


Spójrzcie na pocztówkę obok i pomyślcie, 
że macie po tym zawieszonym na nitkach 
moście przejechać samochodem. Z pewnoś- 
cią robi się Wam nieswojo. Podobno kiedy 
jest silniejszy wiatr, most huśta się i nie 
każdy kierowca ma odwagę po nim prze- 
jechać. 

Stan Michigan oblewają dwa jeziora — 
Huron i Michigan. Połączone są na północy 
cieśniną. Po obu stronach cieśniny przed 190 
laty wybudowano forty obronne, mające strzec 
pionierów i kupców przed Indianami oraz 
nieprzyjacielskimi okrętami, które  wdzierały 
się w głąb lądu amerykańskiego. Dziś przez 
cieśninę przepływają liczne statki, również 
polskie, które z Gdyni dostają się przez Oce- 
an Atlantycki i rzekę św. Wawrzyńca aż do 
Chicago. W roku 1957 cieśninę spięto kolo- 
rowym wiszącym mostem, którego całkowita 
długość wynosi 8 kilometrów, a środkowe za- 
wieszenie aż 1139 metrów. Wysokość — 168 
metrów nad poziomem wody. 


MACKINAC BRIDGE > 


Przez most prowadzą dwa pasma ruchu w 
obu kierunkach. Nad jezdnią wiszą niebi: 
kie światła sygnalizacyjne o zmieniających się 
cyfrach. Odczytuję liczbę 45, to znaczy, że w 
tej chwili należy jechać nie wolniej i nia 
szybciej niż 45 mil, tj. 72 km na godzinę. 

Jestem już na moście. Po prawej stronie. 
daleko na jeziorze, wyspa Mockinac, od któ. 
rej most przejął nazwe. Mijam zakotwiczenia 
lin nośnych,- których średnica w sumie wy- 
nosi 60 cm (ładne nitki!). Liny ukryte są *. 
zielonych, metalowych rurach. Wjeżdżam na 
część wiszącą mostu, jezdnia lukiem pnie sie 
do góry. Most jest wypukły, zewnętrzne jez:l- 
nie są betonowe, wewnetrzne natomiast zbu- 
dowane ze stalowych kratownic, pomalowa- 
nych na czerwono. Przez otwory w kratowni- 
cach widać jezioro. Do lustre wody 44 metry 
Otwory w jezdni służą do odprowodzanio 
śniegu i przeciwdziałania oblodzeniu. Jade 
tędy, ale szum opon jest tak duży, że z ulgo 
zjeżdżam z powrotem na prawą stronę, na 
beton. 

Po prawej stronie migają pionowe linv noś 
ne. Jestem na środku mostu. Nie ma dużego 
wiatru, a czuję kołysanie samochodu. Musze 
zjechać z powrotem na metalową jezdnię po 
lewej stronie, ponieważ przede mną sunie po- 
woli maszyna automatycznie malująca balu- 
stradę. Co chwilę zerkam na zawieszone 
światła sygnalizacyjne. Ciągle wolno jechać 
45 mil na godzinę. Na końcu mostu rogatka 
i napis: „Płacić”. Za przejazd przez most 
trzeba uiścić półtora dolara. Wrzucam do lej 
ka pieniądze, zapala się niebieskie świateł: 
ko — można jechać. Dokąd? Jadę na wyspe 
Mackinac zwiedzić fort obronny. 


N 


Powiedziała: 


O i stało się. Wiera Pietrowna, nauczycielka biolo- 
gii, postawiła na mnie, jak to się mówi, „krechę”. 


— Skwarcow, ja mam ciebie naprawdę dosyć. Widzę, że 
mój przedmiot dla ciebie nie istnieje. 

Nie będę się kłócił z Wierą Pietrowną, ale dlaczego od 
razu tak ostro. Kto wie, może w przyszłości wyrośnie ze — 
mnie naukowiec? Do tego wszystkiego nauczycielka posta- 


wiła w dzienniku, przy moim nazwisku kropkę — ani chy- 
bi będę pytany. No i rzeczywiście, Na następnej lekcji... 
— Powiedz mi Skwarcow — zapytała Wiera Pietrowna — 


dlaczego robaki zaliczamy do pierścienic? 
Bez chwili namysłu odpowiedziałem. 
— Ponieważ ich ciało zbudowane jest z kółeczek. 


— Z jakich kółeczek? 


— Z okrąglutkich — odpowiedziałem. — Widziałem no 
własne oczy. Za pomocą tych kółeczek robak porusza się. 

— Coś podobnego? — zdziwiła się Wiera Pietrowna. A 
może przypadkiem wiesz czym robak oddycha? 

— Oczywiście — odparlem pewnym głosem nie mając po: 
jęcia o czym mówie. — Otóż robak oddycha nosem. Zdarza 
się jednak — kontynuowałem bez zająknięcia — że nos mu 
sie zatka i wtedy oddycha on uszami, 


W tym momencie twarz Wiery Pietrownej poczerwieniała 
jak piwonia. Zamknąwszy z trzaskiem dziennik, nauczyciel- 


ka wykrztusiła : 


— Siadaj Skwarcow. Czegoś podobnego to ja w swoim 
życiu... nigdy... naprawdę nie słyszałam, brak mi słów. Nie 
mogę ci nawet postawić dwójki. 


| nie postawiła. Cała klasa śmiała się ze mnie. Jakby 
było z czego. W końcu dwójki nie mom. 


E. LIEBIEDIEWA 
Tłum. A. Cheńska 


Na kiermaszu gościło wielu znanych autorów, którzy podpisywali 
swoje książki. Po raz pierwszy w tym roku można było zdobyć rów- 
nież autografy znanych aktorów: Stanisława Perzanowska i Jan Cie- 
cierski podpisywali książkę o Matysiakach, Adam Hanuszkiewicz 
i Krzysztof Kolberger podpisywali książki o teatrze. Można było rów- 
nież zdobyć podpisy popularnych grup muzycznych i znanych piosen- 
karzy. 

Wydawnictwo Harcerskie „Horyzonty” zaproponowało swoim czy- 
telnikom wiele atrakcyjnych pozycji. Pani Maria Dańkowska do 
utraty tchu podpisywała tutaj swoją nową powieść „Ślub zaraz po 
maturze* oraz ciągle cieszący się wielkim zainteresowaniem poradnik 
dla dziewcząt „W cztery oczy”. „Horyzonty” przygotowały także 
książkę Aleksandra Minkowskiego „Krzysztof” (patrz zdjęcie) 
i Stefana Garczyńskiego „Razem, ale jak*, która traktuje o  proble- 
mach grupy i uczy, jak rozwiązywać konfliktowe sytuacje, z którymi 
spotykamy się w życiu. Była także. książka-album o historii motoryzacji, 
pokazująca najróżniejsze typy samochodów i zawierająca wskazówki 
dla interesujących się modelarstwem samochodowym. Był i dalszy 
ciąg przygód Pana Samochodzika — „Pan Samochodzik i Winnetou”. 
A albumy z przygodami nieśmiertelnego Tytusa szły jak woda! 

Obładowani książkami wracaliśmy do domów, by zaraz siąść do 
lektury. 

A za rok znów wrócimy tutaj po nową porcję wiedzy i wzruszeń. 
głodni przygód i... stęsknieni za książką. 


JERZY KULIK 


FO'TOGRAFOWAL. MAREK SZYMAŃSKI 
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Czy byłem 
nietaktowny? 


Poznałem zeszłego lata dziew - 
czynę. Wydawało się, że nasza 
przyjaźń przetrwa. Niestety. Po 
wakacjach pisywaliśmy do siebie, 
nawet wymieniliśmy zdjęcia, ale... 
„Chciałem się z niq spotkać. Jes- 
z 1% 


tem jednak niewysoki, więc w 
liście, pół żartem pół serio, za- 
pytałem ją, czy dużo urosła od 
wakacji. Podałem także swój 
wzrost, bo pomyślałem, że głupio 
by było, gdyby się okazało, że 
jestem od niej znacznie niższy 
Odpowiedzi jednak nie dosta- 
łem. Czy zadając takie pytanie 
popełnilem nietakt? Co powinie- 
niem zrobić, aby nasza kores- 
pondencja się nie urwała? 

Piott 


Nie każdy 
jest taki śliczny... 


Temat, który chcę poruszyć, 
dotyczy niedelikatności ładnych 
dziewcząt. Jak wiemy, nie każdy 


obdarzony jest urodą, 
krzywdzeni 


ale po 
przez los często sq 
wytykani palcami. Nie byłoby 
problemu, gdyby uwagi na te- 
mat brzydkiego nosa, krzywych 
nóg. ślicznotki zachowały dla 
siebie! Ale skoro mówi się o tym 
osobie zainteresowanej, to już 
doprawdy nietakt! 

„Awe” 


„Kultura” kinowa 


Bardzo lubię chodzić do kina, 
ale w towarzystwie niektórych 
widzów, których nazwałbym „ki- 
nochuliganami”* nie sposób o- 
bejrzeć film. Kino zaspokaja 
różne potrzeby. Jedni przychodzą 
do niego po to, aby zobaczyć u- 
lubionych aktorów, drudzy, aby 


nauczyc się czegoś o świecie i 
ludziach, inni, aby doznać arty- 
stycznych wzruszeń. Jest jednak 
taka młodzież, która przychodzi 
do kina po to, aby rozrabiać. 
Jakże przeszkadza w odbiorze 
filmu ich nie uzasadniony „re- 
chot”, czy głupie uwagi, a na- 
wet głośne ziewanie i trzaskanie 
drzwiami i 
Stanisław Żlobicki 
Jelenia Góra 


Błąd! 


Przed kilkoma miesiącami za- 
śmiewaliśmy się z listu jednej czy- 
telniczki, kłóra napisała, że prag- 
nie jeżdzić „powierzchownie na 
koniu”, ale w 55 nr „ŚM” w tek- 
ście pt. „Chłopak, który lubi ko- 


nie” znalazłem lepszy kwiatek... 
Autorka pisze, że „Kozienicka 
Stadnina Koni słynie z hodowli 
pełnej krwi arabów”. Otóż w Ko- 
zienicach są konie pełnej krwi 
angielskiej. Natomiast hodowla 
koni czystej krwi arabskiej znaj- 
duje się w Janowie. Poza tym mó- 
wi się: konie czystej krwi arab- 
skiej i pełnej krwi angielskiej. Jest 
to zasadniczy błąd, który bardzo 
denerwuje wszystkich znawców 
koni! 

Przyszły zootechnik 


Koncert życzeń 


Niedługo będą imieniny mojej 
mamy. Chciałabym sprawić jej 
przyjemność i za pośrednictwem 
radiowego Koncertu Życzeń prze- 
słać ulubioną piosenkę. Nie mo- 


gę jednak nigdzie zdobyć adresu 
redakcji Koncertu Życzeń — pro- 
szę więc o pomoc. 

Natalia 


OD REDAKCJI: Wszystkim za- 
interesowanym redakcja Kon- 
certu Życzeń wysyła  blankiety. 
które zawierają szczegółowe in- 
formacje na temat warunków 
przesłania wybranej piosenki. 
Karty pocztowe z adresem zwrot- 
nym, należy kierować do redak- 
cji Koncertu Życzeń, Polskie Ra- 
dio, skrytka pocztowa 46, 00-950 
Warszawa. Koszt życzeń dla jed- 
nej osoby wynosi w koncertach 
niedzielnych 300 zł, a w dni 
powszednie 150 zł, zaś termin 
ich realizacji trwa około 2 mie- 
sięcy. 
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TELEWIZJA 
NIEDZIELA 


9.00 TELERANEK: — Telewi- 
xyjny Kluta Śmiałych — XX-lecie 
exwórboju „Świata Młodych” — 

programów letnich 
— Filmy animowane na Dzień 
Dziecka — 1 odc. nowego se- 
rialu pt. „Pippi wśród pira- 
tów” 


13.10 Pr. II „Złote wrota" — 
Slowacki Teatrzyk Piosenki 


WTOREK 


17.35 STUDIO TELEWIZJI 
MŁODYCH: — Jak osiągnąć 
sukces 


ŚRODA 


17.00 Pr. Il SZKOŁA WYNA- 
LAZCÓW 


17.30 Pr. II Poradnik Mledych 


CZWARTEK 


17.00 TELEFERIE — W tym 
roku pod hasłem „List”. Zało- 


RADIO 


NIEDZIELA 
10.00-11.00 Pr. IV. Klub Mie- 
dych Miłośników Muzyki 


13.00-14.30 „Ojciec  Goriot'* 
słuch. wg powieści H. Balza- 
ka 


13.50-14.20 Pr. IV „Orkiestra 


NECZNIK: — Co nas cieszy, co 
nas śmieszy? — Słoneczna dyt- 
koteka 


ŚRODA 


11.00-11.30 Pr. IV „Poed ma- 
szego czazu”* (jęz. polski dlo 
ki. MI lie.) 


żenie towarzystw  „Parzystych” 
i „Nieparzystych”. 


PONIEDZIAŁEK sari 


17.00 „Wędrujemy | do..." 
(progr. rozrywkowy x okazji 
Dnia Dziecka) 


PIĄTEK 
17.30 Latający Holender. 


WTOREK 13.50-14.20 Pr. IV „Powrót 
= ; z UV bej 
15.00-13.45 Pr. II „Szach GK. WG posła” (powi. z ) 
mał" — część 1, słuch. Niklosa  „ą _ czyli ekonomiczne 15.00-15.40 Pr. 1 ZAWSZE 
Vidora (Węgry) ABC" 
PONIEDZIAŁEK (żre „pNasta / jutro  chowcu, który mial szczęście'" 
m a 11-00-1130 Pr. II „Jeśli wie-  ""o":Ym w ode. 18 
cie — odpowiedzcie” (ięz. pol- 15.00-15.40 Pr. I ZAWSZE 
ski dla kl VIl) © PIĘTNASTEJ: — Drogę wska- CZWARTEK 


11.00-11.30 Pr. IV „Powrót 
posła” — J. U. Niemcewicza 
(jęz. polski dla kl. I Lic.) 


ie piosenka — „O pechowcu, 
który miał srczęście'* odc. 17 


15.40-16.00 STUDIO 


11.00-11.30 Pr. IV „Barok e- 
poka przeciwieństw” („Przed 


SŁO-  starlem na wyższe uczelnie'") 


13.30-14.20 „Gdybym byl... 
<zyli ekonomiczne ABC" (powi. 
1 1VI br.) 


15.00-15.40 Pr. I 


PIĄTEK 


11.00-11.40 Pr. IV „Miszpań- 
ska muzyka nie Hiszpanów" — 
Gud. r cyklu „Koncerty szkolne 
x Opola” 

13.30-14.20 „Poeci naszego 
czasu” (powt. z 2.VI br.) 


15.00-15.40 Pr. 1 ZAWSZE 
© PIĘTNASTEJ: — Muryczne 
popołudnia: - to lubię — po 
„Wroclawskim Maju" — wo- 


komputera" 
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Redaguje LECH NOWICKI 
Dzień 


FfA dwa dni Międzynarodowy 
/ Pziecka. Z tej okazji już dziś życzę 
Wam wszystkiego co najlepsze i przy- 
pominam nazwiska muzyków, którzy debiuto- 
wali w wieku 5—10 lat, a nawet wcześniej. 
Haendel zaczął komponować mając lat 11, 
Beethoven 12; 10-letni Brahms napisał pierw- 
szą sonatę fortepianową; 10-letni Schubert 
mógł się pochwalić operą, trzema symfonia- 
mi, sonatami fortepianowymi i pieśniami, zaś 


17-letni Mendelssohn swoim najdosko- 
nalszym utworem — uwerturą „Sen nocy 
letniej"... 


Fryderyk Chopin, nasz największy kompozy- 
tor, pisał utwory fortepianowe przed ukończe- 
niem ósmego roku życia, popisywał: się: także 
niepospolitymi umiejętnościami improwizator- 
skimi. Maurycy Karasowski wspomina: „Jeżeli 
chłopcy na pensji Mikołaja Chopina zbyt 
wielkie hałasy wyprawiali, dosyć było, ażeby 
Fryderyk zasiadł do fortepianu, a natychmiast 

— spokój i cisza następowały”. 

Wolfgang Amadeusz Mozart, prawdziwy ge- 
niusz muzyczny, bardzo wcześnie rozpoczął 
muzyczną edukację. Szybko nauczył się. grać 


NA 


Ważnym znakiem w notacji muzycznej 


GRAMY 


GITARZE 


LEKCJA 23 


jest 
ka. Postawiona przy nucie, przedłuża jej wartość o po- 
łowę — przykład A. Chcąc zagrać poprawnie ósemkę 
z kropką, zacznijcie od poznanego w poprzedniej lekcji 
podziału - przykład B. Następnie wykonajcie kolejne 
ćwiczenie. opuszczając szesnastkę na „i*” — przykład C. 


Panowie! Nie bądźcie dziećmi... 


no klawesynie, komponował także drobne u- 
twory. Zapisywał je ojciec, który w 1763 roku 
tak oto zapowiadał występ swoich dzieci: 
u«córka lat 13 i syn lat 7, będą miały za- 
szczyt wykonać szereg utworów muzycznych 
największych mistrzów, na klawesynie, a mój 
chłopiec oprócz tego wykona kilka utworów 
na skrzypcach. Co więcej: mój syn odegra 
utwory na klawesynie po uprzednim przykry- 
ciu klawiatury obrusem i wykona to tak samo 
dobrze, jak na klawiszach nie przykrytych. Z 
daleka i z bliska rozpozna on bezbłędnie 
każdy dźwięk — klawesynu, organów, dzwonu 
i każdego innego instrumentu muzycznego. 
Na zakończenie syn wykona na żądanie pu- 
bliczności -tyle fantazji muzycznych, ile obec- 
ni zapragną, na klawesynie, skrzypcach i or- 
ganach w każdej tonacji”. To się nazywa re- 
klama! Czcigodny staruszek wcale nie przesa- 
dzał. Mały Wolfgang był rzeczywiście cudow- 
nym dzieckiem. To właśnie on zapisał sławne 
„Miserere” Allegriego. Partytury tego utworu, 
wykonywanego w bazylice św. Piotra podczas 
tygodnia przed Wielkanocą, nie wolno było 
nikomu pokazywać. Mozart „przybywszy w 
środę do Rzymu pobiegł natychmiast do koś- 
cioła, by to znakomite dzieło usłyszeć, a wró- 
ciwszy do domu przepisał całe z pamięci. Gdy 
w Wielki Piątek powtórnie je wykonywano, 
Mozart schował rękopis do kapelusza i słu- 
chając z uwagą, poprawiał gdzie było potrze- 
ba. Pomimo chęci zachowania owej kradzie- 
ży w jak największej tajemnicy, rozeszła się 
o niej wieść po całym mieście, a skoro się 
winowajca przyznał, zażądano sprawdzenia: 
w obecności więc Christoforiego, artysty u- 
myślnie w tym celu delegowanego, Mozart 
odegrał „Miserere”* i ani jednej nuty nie bra- 
kowało. Christofori o mało zmysłów nie stra- 


szczególnie w boogie woogie. W 


grajcie dźwięk H (diagram 3). 


krop- 


'W muzyce rockowej popularny jest charakterystyczny 
„podbijany” rytm, tzw. shuffle rytm (czytaj: szalf rytm 
— rytm przesuwany). Wywodzący się z muzyki murzyń- 
skiej, popularny był już w okresie wczesnego jazzu, 
latach 50-ych stał się 
podstawowym podziałem rock and rolla. Zespół ABBA 
opracował piosenkę „Waterloo”, stosując shuffle rytm w 
całej sekcji rytmicznej. Akompaniament gitarowy, który 
proponujemy jest dość trudny, ponieważ wymaga szcze- 
gólaej precyzji przy wyliczaniu podziałów rytmicznych 
— na przemian, basu i akordu. Przykład D. 

Akompaniament do „Waterloo 
dźwięki basowe dla kilku akordów. W takcie 4 dla 
akordu E” grajcie dźwięk D (diagram 1), w takcie 5 dla 
akordu A grajcie dźwięk Cis (diagram 2). dla akordu G 


zawiera nietypowe 


cił, nie mogąc pojąć, jakim sposobem dzieło 
tak znaczne można było raz usłyszawszy, z 
pamięci skopiować!”. Tyle o kompozytorach... 

Bohater następnego opowiadania mając lat 
12, po raz pierwszy stanął na podium dla dy- 
rygentów i... odniósł ogromny sukces. Poni 
waż był nie tylko dobrze zapowiadającym się 
dyrygentem, ale także ładnym chłopcem, za- 
proponowano mu pierwszoplanowe role w 
dwóch filmach fabularnych: „Preludium sła- 
wy” i „Głos przeznaczenia”. Aktor — dyrygent 
Roberto Benzi — Włoch urodzony w Marsylii, 
syn kierownika szkoły muzycznej, obdarzony 
przez naturę niezwykłą pamięcią muzyczną i 
absolutnym słuchem, stał się bożyszczem nie 
tylko melomanów. Na koniec zabawna dykte- 
ryjka, którą cytowałem już za Henrykiem Czy- 
żem przy okazji recenzji jego książki „Uciecz- 
ka spod klucza”. Powtórzę ją jednak, bo 
pointa jest w tytule tego artykułu. Dawno, 
dawno temu, zaraz po pierwszej wojnie świa- 
towej, mały Willi Ferrero stanął przed orkies- 
trą Santa Cecilia. Muzycy tego zespołu współ- 
pracowali ze ślepcem i pierwszą kobietą — 
dyrygentem. Kiedy więc dowiedzieli się, że 
zastąpi ich maluch, przygotowali się do 
pierwszego spotkania „wyjątkowo starannie". 
Willi, ubrany w aksamitne krótkie spodenki 
i białą bluzkę, otworzył na pierwszej stronie 
partyturę „Egmonta” Ludwika van Beethove- 
na, podniósł batutę i „zamiast spodziewane- 
go unisona F rozległ się kakofoniczny klaster, 
godny najtęższych głów dzisiejszej awangar- 
dy. Mały dyrygent zdrętwiał. Orkiestra ucichła 
oczekując wybuchu płaczu niefortunnego de- 
biutanta. A Ferrero cienkim, dziecinnym gło- 
sikiem powiedział cicho, lecz stanowczo: — 
Panowie! Nie bądźcie dziećmi!.. i podniósł 
batutę. 
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Centralne eliminacje XV 
Ogólnopolskiego  Konkur- 
su Piosenki Radzieckiej * 
dobiegają końca. Laurea- 
ci trzech pierwszych miejsc, 
wyłonieni podczas: elimi- 
ji wojewódzkich, spot- 
ję w. Inowrocławiu, 
Tarnowie i Radomiu. Naj- 
lepsi przyjadą do Zielonej 
Góry (9-11 czerwca). 

Jacek Borkowski zdobył 
na ostatnim Konkursie Pio- 
senki Radzieckiej Srebrny 
Samowar,  nagrodę- Mini-* 
sterstwa Kultury i Sztuki 
ZSRR. Po tym sukcesie, Ja- 
cek — uczeń Ill klasy Li- 
ceum Ogólnokształcącego 
im. Ludwika Waryńskiego, 
koncertował w. ZSRR; Cze: 
chosłowacji, NRD i Rumu- 
nii, brał udzial w progra- 
mach „To właśnie Warsza- 
wa” i „Dwie melodie" o- 
raz czterech Giełdach Pio- 
senki organizowanych 
przez Zakładowy Dom Kul- 
tury w Ursusie, z których 
trzy wygrał. Usłyszymy go i 
zobaczymy w Opolu i 
Zielonej Górze. 


Spotkanie - 
z 
miastem 


AŻDY z nas na pewno 

przeżył już spotkanie z 

kimś bardzo lubianym, a 
dawno nie widzianym. Więc chy- 
ba nie ma potrzeby nikogo prze- 
konywać o tym, jak miłe i przy- 
jemne są takie chwile. 

Miałem niedawno podobne, 
choć trochę może nietypowe spot- 
kanie. Spotkanie... z miastem. 

Elbląg.. Mieszkałem w nim od 
urodzenia do dwunastego roku 
życia, kiedy to przeprowadziłem 
się do miejscowości, w której 
mieszkam obecnie. Zawsze z ciep- 
łem wspominam Elbląg, ciągle 
czuję się z tym miastem związa- 
my, nie"”więc dziwnego, że zna- 
1 się w nim po paroletniej 
rózłące, czułem po prostu wzru- 
szenie 

Znów ujrzałem znane mi tak 
doskonale ulice, dómy, spotkałem 
dawnych kolegów .i znajomych. 
Niby wszystko jak dawniej, a 
jednak... Gdy spacerowałem po 
mieście, co chwilę  zaskąkiwały 
mnie rzucające się w oczy ia- 
ny. Tutaj nowy dom, tam sklep... 


Nowa szeroka ulica. Tego starego. 


domu już nie ma... O, a tam wy- 
rosła kilka wieżowców! 

Dziwnie jakoś to wszystko 
wygląda. Te wszystkie zmiany 
brutalnie korygują zapamiętany 
przeze mnie obraz Elbląga sprzed 


| |H ANS 


działu i podzielić dywan tak, że dwie bliźniaczki 
WezMĄ po 4/9 dywanu, a trzecia siostra, młod- 


PODZIAŁ DYWANU 


siebie. Dzisiaj z z dwóch części (A I A), a trzecia otrzyma mały 

mewa RWIE W nieprzebranej skarbhńicy zadań | pomysłów kwadracik. Ale pewien zręczny ueie- 

jadabry: „Podział dywanu” i „Litera | — w książce „Śladami Pitagorasa" — znajduje  szył stroskane damy, gdyż podzielił dywan na 

w kwadracie”. się zadanie o trzech siostrach Japonkach, które _ sześć zaledwie części, z których ułożyć można 
W najbliższych . wa- | otrzymały w spadku kwadratowy dywan. Ponie- 


hyło trzy zupełnie równe kwadraty. Jedna z 
zióstr otrzymała swój dywanik w jednej sztuce, 
a pozostałe siestry zszyły je; jedna — z dwóch 
kawalków, druga — z trzech. 

Czy potrafisz_powiedzieć, jak podzielił duży dy- 
wan zręczny matematyk? 


waż był on cenny jako pamiątka rodzinna, po- 
stanowiły więc podzielić go między siebie w taki 
sposób, by każda otrzymała kwadratowy dywa- 
nik. Jak toe zrobić? Narady były długie i mezol- 
me. Już zamierzały zrezygnować z równego po- 


. NIE ODRYWAJĄC 
OŁÓWKA 


Na perskim jarmarku 


Pewien kupiec sprzedawał na 
perskim jarmarku dwie owce i 
wieprza. Zważyl je w domu i 
wiedział, że ważą razem 190 ki- 
legramów. Na rynku zważył jed- 
ną z owiec — waga jej wynosiła 


40 kg. Ale w tym momencie po- 
psuła się rynkowa waga. Zdołane 
tylko ustalić, że druga owca wa- 
ży tyle, co połowa wieprza. Ile 
waży każde ze zwierząt? 


LITERA W KWADRACIE 


Oto kwadrat zbudowany z 16 małych 
kwadratów. Należy w małych kwadra- 
tach rozstawić cztery jednakowe lite- 
ry A w taki sposób, aby w każdym po- 
ziomym rzędzie, w każdym pionowym, 
a także w każdej z dwóch przekątnych 


OD 1 DO 19: 
rozwiązanie na ry- 
sunku. PRÓBA SO- 
KOLEGO OKA: pil- 
ka w prawym dol- 


Taką figurę można narysować jed- nym rogu jest naj- 


kilku lat. 

— Jakże się to miasto zmieni- 
ło! — powiedziałem do kolegi, z 
którym kiedyś tu, w Elblągu, ko- 
pałem na podwórku piłkę. 

On, jakby zaskoczony spojrzał 
na mnie: 

— Zmieniło się? 

Zacząłem mu więc opowiadać, 
jakie zastałem tutaj zmiany. 

I wtedy mój kolega rzekł: 

— To ciekawe! Rzeczywiście 
bardzo dużo się zmieniło, a ja — 
choć przecież ciągle tu mieszkain 
— jakoś do tej pory nie zdawa- 
łem sobie z tego sprawy, dopiero 
ty... 

"Tak, to naprawdę ciekawe zja- 
wisko. I moim zdaniem — bardzo 
typowe. Nie dziwię się mojemu 
koledze, bo ja na jego miejscu 
najprawdopodobniej zareagował- 


dużego kwadratu znalazła się tylko je- 
dna litera A. To zadanie wyszperałem 
w pewnej starej matematycznej księ- 
dze. Dodatkowe pytanie brzmiało: ile 
jest rozwiązań tego zadania? 


zacanie premiowane nr 86 


KRZYŻÓWKA SYLABOWA Z HASŁEM 
ERZE 


ną linią, te znaczy bez odrywania ołów- 
ka od papieru. Nie przeczę — nie jest 
ło łatwe, ale prz miłośnicy Abra- 
kadabry nie z takimi trudnościami da- 
wali sobie znakomicie radę. 


mniejsza. ELEKTRY- 
FIKACJA: wszystkie 
połączenia pokaza- 
ne na rysunku. 


oym tak samo. Przełóżmy to jed- 
nak na sytuację bardziej pospo- 
litą, o wiele częściej spotykaną 
wśród nas; 

Oto dwoje znajomych spotyka 
się po latach. I zaraz jeden z nich 
wykrzykuje: „Ale się zmieniłeś!” 
(Znamy to, prawda?). Lecz czy to 
samo zauważa się po latach 
wspólnego życia i ciągłego obco- 
wania z drugim człowiekiem? 
Bardzo wątpliwe... 


BOGUSŁAW BARAŃSKI 


| 
RAE 


Po rozwiązaniu krzyżówki sylaby z kra- 
tek ponumerowanych w prawym dolnym 
rogu, wypisane w kolejnośći od 1 do 12. 
utworzą rozwiązanie. Rozwiązanie (tylko 
hasło) wypisz na kartce pocztowej i prze- 
ślij w ciągu 7 dni od daty tego numeru 
pod adresem: „Świat Młodych*, Moko- 
lowska 24, 00-561 Warszawa. „Zadanie 
premiowane nr 86*. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w 
losowaniu bonów książkowych. 


POZIOMO: 1) angielska pani lub... stoły 
sklepowe 3) gotuje w stołówce 6) wojska 
konne, jazda 8) zajęcie doktora 9) nad M. 
Śródziemnym rosną oliwne 10) rezultat 11) 
narodowości 12) zakwas 13) ptaki drapież- 
ne lub jadalne grzyby 14) przyczyna 15)... 
Mustafa 16) część stodoły, sąsiek 17) od- 
prawianie praktyk magicznych, zaklinanie 
19) kosmyk, np. włosów 20) atak z powie- 
trza. 


PIONOWO: 1) werniks chiński (otrzymasz 
przestawiając litery w wyrazie ALKA) 
2) bezładna pisanina odbiegająca od tema- 
lu 3) urząd pomagający biskupowi w za- 
rządzaniu diecezją 4) odtwórca roli Zbysz- 
ka w filmowej wersji „Krzyżaków* 5) 
przesunięcie z jednego stanowiska na inne 
1) doły powstałe wskutek wybuchu bomb 
10) osiągnięcie 11) rozpoczęcie, np. rozmo- 
wy lub stosunków dyplomatycznych mię- 


dzy państwami 12) np. stolarz albo nau- 
czyciel 13) wędruje przez pustynię 14) gli- 
niana podłoga 15) kolor w kartach 17) 
ułańska czapka 18) nielatający ptak no- 

wozelandzki, kiwi. zad 
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Prawidłowe rozwiązanie: POZIOMO — 
wiersz, brąz, malina, głód, lata, próg, s0- 
wa, kładka, woda, Prus, kapela, grom, li- 
na, wiek, maść, kamień, kura, cesarz. PIO- 
NOWO — wiąz, szmata, bród, naklad, głóg. 
lawa, pralka, soda, kłus, kalina, wola, 
prom, pestka, Grek, liść, wieńce, kurx, 
mara. 

W losowaniu nagród wzięły również 
udział rozwiązania, w których nie podano 
brakującego wyrazu 11 pionowo. 


Bony książkowe wylosowali: Jadwigu 
Cira — Pińczów, Beata Gajzel — Teruń, 
Irena Gryniewicka — Bielsk Podlaski, Bo- 
gusława Grzyb — Kraków, Gabriela Ma- 
ciołek — Lubawa, Magda Olbrycht — Kra- 
ków, Tomasz Pawlaczyk — Bydgoszcz, Hie- 
lena Serednicka — Bytom, Anna Szymań- 
ska — Warszawa, Anna Walkiewicz — Se- 
pot. 


NIE ZADANIA 


— Nadinspektor Diggo - odpowiedzial Gepard. — Słucham 
cię, bracie-rycerzu. 

— Papierosa... — poprosił baron omdlewającym głosem i pó- 
ki Gepard wyciąga! papierośnicę, spiesznie mówil dalej: 

— Trofilem pod miotacz ognia, osmaliło mnie jak świnię... 


Bogu dzięki, bagno blisko, wlazłem po same uszy... Ale z pa- 
pierosów — mokra kasza... Dziękuję... 


Zaciągnął się przymykając oczy, natychmiast zakasłał z wy- 
siłkiem, posiniał, zatrząsł się, spod bandaża wypłynęła kropla 
krwi i zastygla na policzku. Jak żywica. Gepard nie odwraca- 
jąc glowy wyciągnął rękę do tylu i pstryknął paleami. Zerwa- 
łem manierkę z pasa, podałem ją Gepardowi. Baron wypil 
kilka łyków i jakby poczuł się lepiej. Dwaj. pozostali ranni le- 
żeli nieruchomo — może spali, a może byli już martwi. Sani- 
tariusze patrzyli na nas z lękiem. Nawet nie patrzyli, ale ra- 
czej zerkali, spoglądali. 

— Jak dobrze... — powiedział baron Tregg, zwracając ma- 
nierkę. — llu masz ludzit 

— Czterdziestu — odparł Gepard. — Manierkę zatrzymaj... 
Zatrzymaj dla siebie. 


— Czterdziestu... Czterdziestu Walecznych Kotów... 


-K — powiedział Gepard. — Niestety... Al robi 
R Sam wek yć 


Baron patrzyl na niego spod osmalonych brwi. W oczach 
mial udrękę. 


— Sluchaj bracie-rycerzu — powiedział. — Nie został mi ani 
jeden człowiek. Wycofuję się od samej przełęczy, trzy doby. 
Szczurojady jadą na pancerkach. Spalilem ze dwadzieścia. 
Dwie ostatnie wczoraj... tu na samym skraju w: zobaczysz. 
Ten sztab-major... bałwan i tchórz... stare próchno... Chciałem 
go zastrzelić, ali je miałem już ani jednego naboju. Możesz 
te sobie wyobrazić? Ani jednego naboju! Siedział we wsi ze 
swoimi tapirami i patrzył jak nas palą jednego po drugim... © 
€oś chciciłem cię zapytać... Aha! Gdzie jest brygada Gagrida? 
Radiostację rozwaliło... Ostatni radiogram: „Trzymajcie się, 
brygada Gagrida jest blisko”... Papierosa... | zawiadom sztab, 
ie osiemnasty samodzielny przestał istnieć. 


Teraz już majóczył. Jego wściekłe oczy zasnuła mgla, język 
odmówił posłuszeństga. Opadi na plecy i wciąż mówil, mówił, 
mamrotał, chrypiał, 6 jego szponiaste palce niespokojnie wędro- 
wały, to szarpiąc brzeg maty, to kombinezon. Potem nagle 
ucichł w pół słowa i Gepard wstał. Nie spuszczając oczu 
z odrzuconej do tylu twarzy, powoli wyciągnął papierosa, 
szezęknął zapalniczką, potem pochylił się i zapalniczkę wraz 
z papierośnicą włożył w zakrzywione palce, palce zacisnęły 
się, a Gepard bez słowa zawrócił i tuszyliśmy dalej. 


Pomyślałem, że los był tym razem miłosierny — brygad-jeger 
w samą porę stracił przytomność. Bo inaczej usłyszałby, że 
brygada Gagrida też już nie istnieje. Tej nocy dywanowy na- 
let nakrył brygadę na drodze rokadowej — potem dwie godzi- 
ny oczyszczaliśmy drogę, usuwaliśmy szkielety rozbitych samo- 


chodów, zwały stygnącego już ludzkiego mięsa, odpędzaliśmy 
szaleńców, którzy wlazili pod ciężarówki, żeby się ukryć. Po 
Gagridzie została tylko czapka generalska sztywna od ktwi... 
Dreszcz mnie przeszedl, kiedy sobie to wszystko przypomni 
lem, mimo woli spojrzalem na niebo i ucieszylem się, ie wisi 
tak nisko, że jest takie szare i bezbarwne. 


Pierwsze cośmy zobaczyli wychodząc ze wsi, to byla cesar- 
ska pancerka, która zjechała z drogi i utknęła nosem w chlop- 
skiej studni. Już ostygła i trawa wokół była pokryta tlustą sa- 
dzą, pod otwartym wlazem leżał mordą w ziemi zdechły szezu- 
rojad — wszystko na nim spłonęło, zostały tylko rude buty na 
potrójnej podeszwie. Dobre buty mają szezurojady. Buty ma- 
ją dobre, pancerki i chyba jeszcze bombowce. Ale jako żoł- 
nierze, jak wszystkim wiadomo, są do chrzanu. Szakale. 


— Jak ci się podoba ta pozycja, Gag? — zapytał Gepard. 


Rozejrzalem się. Świetna pozycja! Pe prostu: nie chcialem 
wierzyć wlasnym oczom. Tapity wykopały sobie okopy po obu 
stronach drogi, w środku polany między wsią a dżunglą. Diun- 
gla zielonym murem stała przed okopami mniej więcej na 
pięćdziesiąt kroków, w każdym razie nie dalej. Możesz tam 
skoncentrować pułk, albo brygadę, jednym słowem co zech- 
€esz, w okopach nikt tego nie zauważy, a kiedy zauważą to 
i tak nie nie będą mogli zrobić. Okopy na lewej flance mia- 
ły za plecami grzęzawisko. Okopy na prawej miały za plecami 
równe pole, na którym kiedyś coś rosło, a teraz doszczętnie 
spłonęło. Ta-ak... 


C.d.n. 
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Tłumaczyła IRENA LEWANDOWSKA 


Ale wiocha! Jak żyję nie widziałem takiej wsi, i nawet nie 
przypuszczałem, że coś podobnego istnieje. Domy okrągłe, 
bure, bez okien, sterczą na palach jak wieżyczki strażnicze, 
a pod nimi tylko dziada z babą brakuje — poniewierają się 
jakieś ogromne garnki, koryta, zardzewiałe kotły, drewniane 
grabie, łopaty... Między domami gliniasta ziemia, tak udep- 
tana i wypalona, że aż błyszczy. | — si ie ni 
— sieci. Co oni tu łowią tymi sieciami, nie mam pojęcia — 
z lewej bagno, z prawej bagno, cuchnie jak w śmietniku... 
Paskudna dziura. Tysiąc lat tu gnili i gdyby nie herzog gnili- 
by jeszcze następne tysiąc. Północ. Dzicz. | mieszkańców, oczy- 


|AŁEM GA MASZ I TY SWGJ 


BONE 


wiście, nie widać. Albo uciekli, albo ich wysiedlono, albo się 
ukryli. 


Na placu obok faktorii dymiła kuchnia polowa, zdjęta z kół. 
Baloniasty tapir — dwumetrowy zad, w brudnym białym far- 
tuchu na brudnym szarym mundurze, mieszał w kotle chochlą 
na długim trzonku. Moim zdaniem to właśnie z tego kotła tak 
śmierdziało na całą wieś. Podeszliśmy, Gepard na chwilę 
przystanął i zapytał, gdzie jest dowódca. Bydlak nawet nie od- 
wrócił głowy — coś tam burknął w kocioł i pokazał chochlą 
w dół ulicy. Trącilem go czubkiem buta niżej krzyża, wtedy 
żywo się odwrócił, zobaczył nasze mundury i od razu stanął 
w postawie zasadniczej. Mordę miał do pary z zadkiem, i do 
tego nie ogoloną od tygodnia. 


— A więc, gdzie jest wasz dowódca? — ponownie pyta Ge- 
pard wpierając mu laskę w tłustą szyję pod dubeltowym pod- 
bródkiem. 


Tapir wytrzeszczył oczy i zachrypial: 


— Proszę o wybaczenie, master nadinstruktor... Sztabmajor 
jest na pozycji... Proszę iść tą ulicą... Prosto na skraj wsi... 
Jeszcze raz proszę o wybaczenie master nadinspektor... 


Jeszcze coś tam bulgotał i chrypiał, a zza węgła faktorii 
wylazły dwa nowe tapiry — jeszcze straszniejsze, istne strachy 
na wróble, bez broni, bez czapek — na nasz widok zamarii 
w postawie „baczność”. Gepard tylko popatrzył na nich, 
westchnął i poszedł dalej uderzając laseczką w cholewę buta. 
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Tak, w samą porę zjawiliśmy. się tutaj. Te tapiry dużo by tu 
zwojowały. Tylko trzech na razie widzialem, ale już mi sę 


proszeniem, jednostka wojskowa, sklecona z wszawych dokówi 

ników, w pospiechu, byle jak, wszyscy ci pułkowi piekarze, 
szewcy dywizyjni, pisarze batalionowi, intendenci, prominenci, 
kuternogi, ślepaki, orły drużyn pogrzebowych..., to świńskie łaj- 
no, smar do bagnetów. Pancerki imperatora śpiewająco przej-. 
dą po nich i nawet nie zauważą, że ktoś tu jest. 


W tym momencie ktoś nas zawołał. Po lewej, między dwo- 
ma domami rozpięto tent, a na tyczce wisiała biało-zielona 
szmata. Punkt opatrunkowy. Dwa następne tapiry niespiesznie 
grzebały w zielonych tobołach z medykamentami, a na ma- 
tach rzuconych wprost na ziemię leżeli ranni. Rannych było 
trzech, jeden z obandażowaną głową patrzył na nas wsparty 
na łokciu. Kiedy odwróciliśmy się zawołał ponownie: 

— Master nadinspektor! Poproszę na chwilę... 

Podeszliśmy. Gepard przykucnął, a ja stanqłem za jego ple- 
cami. Ranny nie miał żadnych dystynkcji, byl w podartym spa- 
lonym kombinezonie ochronnym, otwartym na nagiej włocha- 
tej piersi, ale kiedy spojrzałem na jego twarz, na wściekłe 
oczy, na osmalone rzęsy, od razu zrozumiałem, że to nie tapir, 
chłopcy, o nie, to byl prawdziwy żolnierz. | rzeczywiście: 


— Brygad-j: jeger baron Tregg — przedstawił się ranny. Jak- 
by zgrzytnęły gąsienice. — Dowódca osiemnastego samodziel- 
nego oddziału leśnych jegrów. 
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